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„Gość Świąteczny'* i inne dodatki. — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem w dom 3,89 zł., miesięcznie 1,30 zŁ. > " .
przy wysyłce opaskowej pod poszczególnym adresem kwart. 4,00 zł., w Wolnem Mieście Gdańsku 2,50 guldenów, zagranicę wraz z kosztami przesyłki: we Francji .-.ans 
ków., w Belg ji 30 frankó 
lingów, w

Na czwarteK, lipca 1933 r.

elgji 30 franków belg., w Holandii 2,50 guldenów ból., w Niemczech 4,00 RMk., w Szwajcarii 5 fr. szw., w Czechosłowacji 38 koron czesk., w Austrji -8 szy« 
Danji 6 koron duńskich, w Szwecji 5 koron szwedzkich, we Włoszech 20 lirów włoskich, w Ameryce i Kanadzie 1 dolar, w innych krajach równowartość

1 dolara ameryk. — Ogłoszenia drobne za słowo 20 groszy, słowa tłustym drukiem podwójnie, najmniej 2 zł., tylko za gotówkę zgóry.

Czy Gdańsk naprawdę ustosunkuje się lojalniej
czyli uczciwiej wobec Polski niż dotąd ?

Dla każdego przeciętnego Gdań­
szczanina jest rzeczą najzupełniej 
jasną, że żywotne interesy Wolne­
go Miasta wymagają dobrych sto­
sunków z Rzeczypospolitą Polską.

Każdy jako tako światły Gdań­
szczanin wie dobrze, że gdyby 
Gdańsk miano znowu przyłączyć 
do Niemiec, to byłoby to najstrasz­
niejszą katastrofą gospodarczą dla 
Gdańska. Albowiem bez polskiego 

) zaplecza, kmre przecież jest pod- 
- stawą ^dmićA^go^ handlu, Gdańsk 

: ' nie mógłby istnieć. Tymczasem w 
łączności z Polską Gdańsk także 
ma mimo Gdyni coraz bardziej roz­
wijający się handel, ma wprost 
bajeczne widoki rozwoju.

Światlejsi Gdańszczanie zresztą 
wiedzą z przeszłości, z niefałszowa- 
nych dziejów Gdańska, źe w łącz­
ności z Polską — Gdańsk mógł się 
rozwijać, był potęgą nad Bałty­
kiem. To też nic dziwnego, że 
Gdańsk z bronią w ręku bronił się 
przed oderwaniem go przez Prusa­
ków od Polski.

Wiedzą też Gdańszczanie, że 
pod rządami pruskienii —- niemiec- 
kiemi Gdańsk pod względem han­
dlowym i wogóle gospodarczym 
stał się nędzną — mieściną prowin­
cjonalną.

Nasuwa się więc wobec tego 
wszystkiego pytanie, dlaczego 
Wolne Miasto Gdańsk ustosunka- 
wywalo się stale nadzwyczaj wro­
go wobec Polski zmartwychpo- 
wstałej !

Działo się to po pierwsze dlate­
go, źe kierownicy jego, rządzący 
Wolnem Miastem, senatorzy, nie 
pytali o to, czy takie lub inne po­
sunięcie jest w interesie Gdańska, 
jest dla niego pożytecznem czy też 
nie. Ich troską było przedewszyst­
kiem, by się przypodobać Berlino­
wi. Były to bowiem płatne krea­
tury — Berlina!

Dlatego też naturalną jest rze­
czą, źe Gdańsk w takich warun­
kach stał się tą ciągle ropiącą raną 
w ciele Polski. Przedstawiciele 
Wolnego Miasta, bowiem ciągle 
uprawiali przed Ligą Narodów 
wstrętne pieniactwo w stosunku 

do Polski, zanosili do Genewy cią­
gle nieuzasadnione perfidne skargi 
na Polskę — by ją przed światem 
stawiać w najgorszem świetle.

Zdawałoby się, że odtąd ma być 
inaczej. Nowy prezydent senatu 
gdańskiego, p. Rauschning, słowa­
mi usiłował ustosunkować się lojal­
nie wobec Polski. Chcielibyśmy 
wierzyć, że za słowami pójdą czy­
ny. Chodzi nam przecież także o 
to, by stosunek pomiędzy Gdań­
skiem a PoI^Wą mógł być przy jaz- ! 
ny, harmonijny? 1 ten śtosunek 
będzie takim,.jeżeli senat Gdańska, 
jak w dawnym starym Gdańsku, 
będzie uprawiał politykę gdańską 
— a nie berlińską.

Czy to p. Rauschningowi będzie 
moźliwem — to się okaźe. Chcieli­
byśmy wierzyć w dobre chęci pana 
Rauschninga, ale wiemy też, źe po­
czynaniami p. Rauschninga będzie 
kierował p. Hitler, dzisiejszy kan­
clerz Niemiec. A zasady p. Hitlera 
są naszym Czytelnikom znane. Za­
znajamialiśmy ich bowiem z tre­
ścią książki Hitlera „Mein KampP‘ 
(Moja Walka).

Zresztą p. Rauschning w jed­
nem ze swych przemówień, które 
swego czasu podawaliśmy na na-

Pakt wschodni rozszerza się
Do paktu wschodniego, który 

podpisany został niedawno pomię­
dzy Polską, Rosją Sowiecką, Ru- 
munją i szeregiem państw innych, 
przystąpiła ostatnio i Finlandja.

W okresie podpisywania paktu

Podpisanie konkordatu Niemiec 
z Watykanem

W Watykanie został podpisany 
konkordat czyli traktat (umowa) 
między Rzeszą Niemiecką i Stolicą 
Apostolska. Konkordat podpisali 
ze strony Stolicy Apostolskiej kar­
dynał Facelii, zaś ze strony Nie­
miec wicekanclerz Papen. 

szych łamach — już użył pewnego 
zwrotu — który w nas budzić musi 
poważne wątpliwości.

Jeżeli bowiem p. Rauschning — 
Wolne Miasto chce uważać za pań­
stwo niepodległe, jak się mówi 
— suwerenne, choć małe, ale pod 
tym względćm niejako równe Pol­
sce — to p. prezydent senatu gdań­
skiego najwidoczniej nie zna do­
brze treści Traktatu Wersalskiego. 
Traktat ten bowiem nie myślał 
tworzyć i -nie stworzył suw.erenne- 

* gir państwa — Gdeń^ka, lecz tylko 
„Wolne Miasto Gdańsk“ z autono- 
mją czyli samorządem wewnętrz­
nym, ale nierozerwalnie złaczo- 
nem z Polską. A jego przezna­
czeniem było i jest — być polskiem 
wyjściem na morze — jakiem zaw­
sze był dawny Gdańsk.

To też Polska na zmiany, któ­
re z Gdańska miałyby uczynić u- 
dzielne państwo, żadną miarą go­
dzić się nie może.

Że Polska ze swej strony chce się 
życzliwie ustosunkować do Wolne­
go Miasta — tego dowodem było 
świeżo serdeczne przyjęcie przed­
stawicieli Wolnego Miasta w War­
szawie.

Grom.

wschodniego odbywały się w Fin- 
landji wybory do parlamentu, wo­
bec czego podpisanie paktu napo- 
tykało na pewne trudności. Obec­
nie pakt ten podpisany został i 
przez Finlandię.

Z okazji podpisania konkordatu 
Papen udekorowany został wiel­
kim krzyżem orderu Piusa IX.

O konkordacie, który wprost 
wymuszony został przez Hitlera, 
pisaliśmy niedawno.
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Po wyroku brzeskim
Skazujący wyrok sądu apelacyj­

nego w procesie brzeskim opiera 
się na tych samych motywach, co 
uchylony przez Sąd Najwyższy 
skazujący wyrok sądu okręgowego 
To też obrońcy z miejsca zapowie­
dzieli w imieniu wszystkich oskar­
żonych nową skargę kasacyjną do 
Sądu Najwyższego.

Będzie to drugą już skargą ka­
sacyjna w tej sprawie. . Rozpatry­
wanie skargi poprzedniej nie do­
szło zupełnie do momentów rzeczo­
wych, jak wiadomo bowiem Sąd 
Najwyższy uznał słuszność już 
pierwszego przytoczonego przez o- 
bronę punktu kasacyjnego, a mia­
nowicie udział w komplecie sądzą­
cym sędziego Chodeckiego, mimo 
podnoszonych przeciwko niemu za­
rzutów. Innych punktów skargi 
wobec tego Sąd Najwyższy nie roz­
patrywał. Dojdzie do tego dopiero 
obecnie, nowa bowiem skarga kasa­
cyjna oprze się w zasadzie na tych 
sanach, co i poprzednio, zarzutach 
rzeczowych, mianowicie iż. twier­
dzenia, przyjęte przez sąd jako u- 
dowodnione, są tylko domniema­
niami i upadają przy innem kon­
struowaniu’ rozumowania prawni-
czego. ? '

Wniesienie skargi kasacyjnej 
zależy od wygotowania wyroku na 
piśmie. Tym razem ma to nastąpić 

Aresztowanie wampira z Łowicza
Zbrodniarz przyznał się do gwałtów i morderstw

numerze ostatnim dono-W 
siliśmy o usiłowaniu policji wykry 
cia tajemniczego wampira, a dziś 
już możemy podać wiadomość o 
jego aresztowaniu.

Przyczynił się do tego przy pa- 
dek. .

Jak donoszą z Włocławka, aresz­
towanie nastąpiło tain w zupełnie 
n iczwy kłych okolicznościach.

Przechodząca ulicą Kościuszki 
młoda dziewczyna, zobaczyła na 
rogu ul. Kilińskiego pewnego osob­
nika, przyglądającego się fotosom 
kinowym. Gdy przyjrzała mu się 
bliżej, poznała w osobniku tym na­
pastnika, który niedawno przemo­
cą wepchnął ją wraz z koleżanką 
do pociągu, jadącego w stronę Po­
znania. Dziewczyna piechotą po­
wróciła do domu, koleżanka zaś do­
tychczas bez pieniędzy błąka się 
po Wielkopolsce.

Zaalarmowani przez dziewczynę 
przechodnie rzucili się na nieznajo­
mego, aby go ująć, ten jednak rzu­
cił się do ucieczki, wreszcie schro­
nił się do klasztoru 00. Reforma­
torów. Zaalarmowano policję, któ­
ra szczegółowo przeszukała gmach 
i znalazła uciekiniera, ukrytego w 
kuchni.

Aresztowanego zaprowadzono 
do wydziału śledczego i poddano 
wstępnym badaniom. Okazało się, 
iż jest to niejaki Tadeusz Ensztajn 
bez stałego miejsca zamieszkania. 
1 Wtoku przesłuchania włóczęga 
przyznał się do szeregu zbrodni. 
M. in. jest on sprawcą zamordowa­
nia Marji Liszewskiej, którą zna­
leziono nieżywą w lesie Boniew- 
skim.

Ensztajn przyznał się do zbrod­
ni i dokładnie opisał przebieg na­
padu i miejsce, gdzie go dokonał.

Szczególnie sensacyjnie brzmi 
zeznanie zbrodniarza, iż w począt- 

• kacb lipca grasował on w Łowiczu 
i okolicach, gdzie dokonał kilku 
morderstw i napadów U*. •4»k«nj,

podobno w terminie przyspieszo­
nym, tak aby moźnaby było prze­
kazać sprawę Sądowi Najwyższe­
mu jeszcze w lipcu, przed rozjecha­
niem‘się jego członków na ferje 
letnie. Termin wniesienia kasacji 
upłynie w tydzień po ogłoszeniu 
motywów pisanych. Jak słychać,

wyrok obecny w Ostatecznej redak­
cji będzie o wiele krótszy od obu 
poprzednich, obejmujących po sto 
kilkadziesiąt arkuszy pisma ma­
szynowego.

W niedługim czasie obrońcy za­
mierzają odbyć konferencję do u- 
stalenia punktów kasacyjnych.

MSHMH

POdĄG-BŁYSKAWICA;
Oto nowy model nowego pociągu linji kolejowej Union Pacific w Ameryce.
Przeciętna szybkość osiągana przez ten pociąg wynosi 150 km na godzinę.

alnem. Zbrodniarz opowiedział 
władzom szereg szczegółów^ które 
zdają się wskazywać, iż jest on rze­
czywiście „wampirem z pod Łowi­
cza44. Nie jest jednak wykluczone, 
że chodzi tu o chorobliwe samo- 
oskarżenie się.

Dla stwierdzenia, czy nie oskar­
ża on się umyślnie, przesłano do 
Łowicza jego fotografję i przed­
stawiono Perzynównej. Ranna z 
całą stanowczością poznała w En- 
sztajnie napastnika. Także dwie

Obozy tortur w Niemczech
Francuski publicysta L4Ormes- 

son w artykule sprawozdawczym z 
Rzeszy Niemieckiej, stwierdza w 
„Żurnal de Żenew44, że terror 
hitlerowski staje się „głównym ele­
mentem codziennego życia44 Nie­
miec i przytacza fakty prześlado­
wania i tortur, stosowanych przez 
nowo-kreowane władze, w stosun­
ku do uwięzionych w obozach kon­
centracyjnych.

„Codziennie — pisze d4Ormes- 
zcch no-soi? — pówfctają w

we obozy koncentracyjne. Reżim 
w ościach zaostrzony. Wyżywie­
nie jakościowo najgorsze. Chorują­
cy w obozach bez opieki.. Uwięzie­
ni ostatnio pozestają odcięci od 
całego świata i swoich najbliż­
szych.

S$®«EEJ3

SztUrmówKi Hitlera - siłą wojskową
W. dniu 18 lipca br. weszło w 

życie rozporządzenie Hitlera, do­
tyczące szturmówek hitlerowskich.

Oddziały szturmowe, które do­
tychczas były przeważnie silami 
terorstycznemi, stały się obecnie 
również siłą wojskową. W ten spo­
sób spełniają podwójną rolę, mia­
nowicie obrony dyktatury Hitlera, 
zarówno przeciwko wrogowi we­
wnętrznemu jak i zewnętrznemu.

Konieczność uwojskowienia bo-

Piłsudski papieżem1
W szkołach dzisiejszych wszystko

jedno, 
dnich, 
by nie 
skim.

czy to powszechnych, 
niema momentu, przy 
wspominano o marsz. 
Prawi sią o nim na

czy śre- 
którym- 
Piłsud- 

wszelkie
możliwe sposoby i rodzaje, nie też dzi­
wnego, że w głowach dzieci szkół pow­
szechnych powstaje mentlik, jak na- 
przykład tego rodzaju, że dzieci nie 
rozróżniają, kto jest... papieżem a kto 
marszałkiem z zawiesistym wąsem. 
Wypadek taki zdarzył się w jednaj ze 
szkół powszechnych na Śląsku Cieszyń- 
skim. Do szkoły tej przybył na uro­
czystość sakramentu Bierzmowania 
Ksiądz Arcybiskup Krakowski Sapie­
ha.

Po uroczystości kościelnej Ks. Ar­
cybiskup udał się do szkoły, aby prze­
konać się, czego też dziatwę o praw­
dach wiary, przykazaniach i wiadomo­
ściach katolickich nauczono. W pew­
nym momencie zapytał Ksiądz Arcy­
biskup jedno z dzieci, jak nazywa 
się obecny Ojciec święty. Dziecko nie 
wiedziało. Wtedy stojący za nim ka­
techeta zaczął podpowiadać: „Pi-u 
Pi-u.. .* Dziecko podchwyciło pierw­
sze głoski i dalejże mówić; „Ojciec 
święty nazywa się Piłsudski!“ Ksiądz 
Arcybiskup nie pytał dalej, ale szkolę 
opuścił.

innę ofiary „wampira44, Aniela 
OKruchówna, lat 14, iNatalja Po- 
drażkowska, lat 13, poznały w En- 
sztajnie zbrodniarza, który usiło­
wał je zniewolić.

Jak wiadomo, „wampir44 napadl 
na Perzynównę niedaleko szosy po 
znańskiej pod Łowiczem koło wsi 
Niedźwiadek. Zbrodniarz usiłował 
ją zniewoilć, dziewczyna broniła 
się jednak, wobec czego ciężko ją 
poranił, tak, że do dziś dnia prze­
bywa w szpitalu. r

Zakazane nabożeństwo
W Koźminie (woj. poznańskie) od­

być sią miało w ubiegłą niedzielą wiel- 
kie zgromadzenie ludowe. Władze je­
dnak zakazały odbycia zgromadzenia. 
Na wszelki wypadek ściągniąto do Ko- 
źmina około 100 policjantów.

Mimo, iż zgromadzenie zostało od­
wołane, przybyły do Koźmina wielkie 
masy chłopów, by wziąć udział w nabo­
żeństw^ które ludowcy poznańiłcy za­
mówili w miejscowym kościele klasz­
tornym za niewinne ofiary wypadków, 
w Małopolsce środkowej. Lecz chłopi 
zastali kościół zamkniąty, a przed ko­
ściołem posterunek policyjny.

Już poprzedniego dnia (w: sobotą) 
policja dowiadywała sią kilkakrotnie u 
miejscowego proboszcza, czy już nad­
szedł zakaz odprawienia zamówionego 
nabożeństwa. Przed godziną 6-tą isto­
tnie dorączono proboszczowi pismo 
wyższej władzy duchownej z zakazem 
dla miejscowych księży, a ks. Kledzik, 
stary ludowiec, który miał przyjechać 
do Koźmina dla odprawienia nabożeń- 
stwa, otrzymał także zakaz od swojej 
władzy przełożonej.

Zamówione nabożeństwo nie odby. 
lo sią. Chłopi odeszli z pod kościoła w. 
tem przekonaniu, iż wpływy admini- 
stracyjno-policyjne sięgnąly już do 
świątyń i że, zamawiając nabc/jństwo, 
trzeba mieć ze sobą kartą od policji.

Ai

Nad uwięzionymi znęcają się 
bezlitośnie. Nocą często ich budzą 
i jeżeli podoba to się kierownikom 
obozu, pozostawiają gołych na de­
szczu i słocie.

Nowo-uwięzionych biją rózga­
mi po golem ciele, aby „przyzwy­
czaić ich do reżimu44 .

Przez dwa dni, po pierwszej 
egzekucji — nanowo biją uwięzio­
nych, co powoduje gnicie ran. 
„Opornych44 separują do t. zw. 
„trzeciej klasy44.

Tam żyją oni jak w. chlewie. 
Czyni się to wszystko, ażeby zła­
mać ich fizycznie i moralnie. Jeże­
li oni pragną zbiec z obozu, strze­
lają do nich, niby do zająców. W 
obozie H. zabito ponad 40 areszto­
wanych, pragnących uciec.

jówek hitlerowskich spowodowana 
była tem, iż Reichswehra była 
jedyną silą w Niemczech, której 
Hitler nie miał jeszcze w ręku. Nie 
można było jej złamać tak, jak się 
to stało ze związkami zawodowemi, 
gdyż była to siła uzbrojona, sym­
patyzująca raczej z nacjonalistami 
niż z hitlerowcami. Włączając bo­
jówki do siły zbrojnej, Hitler ma 
nadzieję opanowania i armji nie­
mieckiej.

Wielki krach na giełdach 
amerykańskich

Na giełdach amerykańskich na- 
sthąpiła przed kilku dniami nagła 
i niezwykle wielka zniżka cen na 
papiery wartościowe i surowce.

Wskutek tej nieoczekiwanej 
zniżki powstały straty, przekra­
cza 75 miljonów franków (około 24 
miljonów zł.). Wśród finansjery 
amerykańskiej a także i wśród spo­
łeczeństwa, mającego majątki i o- 
szczędności ulokowane w papie­
rach wartościowych, powstał nie­
bywały popłoch. Prezydent Roose- 
velt zmuszony był, przemawiając 
przez radjo, uspokajać panikę.

Na skutek gwałtownego spadku 
cen na rynkach zbożowych, zam­
knięto na czas nieograniczony 
wszystkie giełdy zbożowe.
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r Spłata zaległych podatków w naturze
W „Dzienniku Urzędowym0 Min. 

Skarbu nr. 19 z dnia 10 lipca 1933 r. 
ukazała się instrukcja w sprawie spo­
sobu przyjmowania świadczeń w na­
turze, przewidzianych w ustawie o 
Funduszu Pracy — na spłatę niektó­
rych zaległości podatkowych.

Świadczeniami w naturze spłacane 
mogą być W zasadzie zaległości podat-
kowe, powstałe przed dniem 1 paź~ 

Wziernika 1931 r. z tytułu państwowych 
podatków: gruntowego, dochodowego, 
majątkowego, spadkowego i od daro­
wizn.

O zapotrzebowaniu na artykuły bę­
dą podatnicy każdorazowo zawiada­
miani przez komitety lokalne Fundu­
szu Pracy, które będą podawały do 
publicznej wiadomości nietylko posta­
nowienia niniejszej instrukcji, ale i 
miejscowe rynkowe ceny artykułów.

* Przewidziane są głównie zboża, 
1 drzewo opalowe i użytkowe, węgiel i 
płody rolne. Ceny ustalane będą przez 
właściwych wojewodów na okresy ty­
godniowe na podstawie cen giełdowych 
W danych miastach wojewódzkich, a 
odnośnie artykułów nienotowanych na 
giełdach, na podstawie przeciętnych 
cen, uzyskiwanych przy tranzakcjaeh 
hurtowych.

Ceny drzewa ustalane będą przez 
r miejskie komisje odbiorcze, przy u- 

dziale przedstawiciela miejscowego 
nadleśnictwa lasów państwowych, ceny 
węgla płacone będą w wysokości cen 
obowiązujących polską konwencję wę­
glową.

Podatnicy obowiązani są przesłać 
właściwej komisji miejskiej odbiorczej 
odpowiednie deklaracje wraz z prób­
kami; w deklaracji określić ilość i ja­
kość artykułów, które zamierzają do­
starczyć. Miejscem dostawy jest z rt- 
guły stacja kolejowa, wskazana przez 
podatnika.

Do odbioru delegowani będą dwaj 
delegaci komisji odbiorczej — jedfen 
■fachowiec, przedstawiciel organizacji 
rolniczo handlowych, a jeden przedsta­
wiciel administracji ogólnej.

Artykuły dostarczane winny być 
W stanie nadającym się do spożycia, 
koszta dostawy ponosi podatnik.

przewidziane są również świadcze­
nia w formie pracy, — odrabianiu pe­
wnej ilości dni pracy przy robotach 
drogowych, meljoracyjnych, wodnych 
i kolejowych — w formie dostarczania 
materjałów! do wykonania robót orga­
nizowanych przez Fundusz Pracy, 
wreszcie dostarczania środków przewo­
zowych.
w
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Potrzeba było wynieść omdlałą. 
Silna dziwnie mimo wychudzenia 
siostra Anna ujęła ją wpół i dźwi­
gnęła w głowie, dając na ramieniu 
swem, spocząć; Herman otworzył 
drzwi i widok trupio bladej sieroty 
znikł im z oczów.

Milczenie panowało dość długo, 
Adalbert przesunął księgi, machi­
nalnie zabawiając się niemi. Gef- 

A wart patrzał nań, czekając i nie 
^śmiejąc się odezwać. Herman od 

drzwi powróciwszy, stanął w dru­
gim końcu stołu, twarz mu wy­
krzywiało wzburzenie, jakiego do­
znał.

—- Niewiasta niespełna rozumu 
— zawyrokował sędzia, — pamięci 
nie ma i tworzy sobie baśń ze stra- 
chu krwi, której każda niewiasta 
się lęka więcej bodaj, niż grzechu.

Spłat tych ostatnich mogą dokony­
wać tylko związki samorządowe, oraz 
osoby obowiązane do udziału w kosz­
tach robót finansowanych’ przez Fun­
dusz Pracy.

Nadmienić należy, że Fundusz Pra­
cy znalazł się ostatnio w trudnościach 
finansowych. Mianowicie Fundusz

Hydroplan sławnego lotnika amerykańskiego Lindbergh'a w locie nad wy­
brzeżem Labradoru, podczas pracy Lindbergha nad wyznaczeniem trasy

lotniczej przez Atlantyk dla komunikacji powietrznej.

Znamienny wyrok
Sąd okręgowy w Grodnie wydal 

niezmiernie znamienny i — po­
wiedzmy —sprawiedliwy wyrok.

Niejaka Katarzyna Dawidowicz 
została oskarżona o to, iż uderzyła 
sekwestratora podatkowego w cza­
sie, gdy dokonywał egzekucji za 
zaległe opłaty urzędowe w wyso­
kości 50 groszy. Obwiniona wyja­
śniała przed sądem, iż sekwestra­
tor zajął już był poprzednio szafę 
na pokrycie owych opłat, wobec 
czego nowa egzekucja była bez­
prawna.

Po wyjaśnieniu tego stanu rze­
czy sąd uniewinnił Katarzynę Da­
widowicz, a w uzasadnieniu wyro­

Eskadra włoska powraca
Po kilkodniowym pobycie w Chi­

cago włoska eskadra wodnoplatow- 
ców wyruszyła w powrotną drogę 
do Europy. Pożegnanie zwycię­
skiej eskadry przez społeczeństwo 

— Lecz przysięga! — odrzekł 
młodszy — ważyłażby się na krzy­
woprzysięstwo?

— Sama nie wiedząc o niem, bo 
widocznie pamięć ją odbiegła — 
odparł sędzia. — Opowiadanie jej 
nie zgadza się z wypróbowanemi i 
dowiedzionemi wypadkami.

Podsędzia przeczyć się nie 
ośmielił.

Posiedzenie zdawało się skoń­
czone, a było tylko przygotowa­
niem do uroczystego sądu, który 
się miał odbyć nazajutrz. Adalbert 
nakrył głowę i wstał, ruszył się 
Herman. Gerwart się wahał i zaa- 
wał czegoś jeszcze pragnąć.

— Ja w tej sprawie — odezwał 
się Gerwat — jestem tylko cieka­
wym uczniem twej mądrości, mi­
strzu którego jak Gossiusa, można 
zwać Copia legum; pozwólcie mi 
się oświecać i uczyć. Nie zabroni­
cie mi, abym w więzieniu obwinio­
nego widział dziś, nim na sąd sta­
nie?

Adalbert trochę pochlebstwem 
ujęty, stanął namarszczony i za­
myślony. Herman widoczne oka­
zał nieukontentowanie.

Pracy poprzyznawal Lw roku bież, kre­
dyty inwestycyjne, licząc się z więk-* 
szemi wpływami. Tymczasem okazało 
sic, że dochody funduszu będą znacz­
nie mniejsze, niż początkowo oblicza-
no. Stąd też miasta i związki samo­
rządowe otrzymają mniej niż im przy­
znane.

ku sędzia zaznaczył, źe prawo staje 
w obronie urzędnika tylko wtedy, 
gdy urzędnik postępuje legalnie.

Pozatem sąd postanowił zwró­
cić się do władz skarbowych o 
zwolnienie sekwestratora Młyń­
czyka, gdyż taki urzędnik przyno­
si szkodę państwu, zwiększając 
rozgoryczenie i tak już' kryzysem 
umęczonej ludności.

Słusznie, bardzo słusznie! Gdy­
by ludność miała więcej opieki 
przed bezprawiem i nadużyciami 
organów władz, nie mielibyśmy ty­
le rozgorzyczenia na wsi i tyle wy­
buchów rozpaczy.

amerykańskie było niezwykle en­
tuzjastyczne.

Powrotu eskadry do Europy o- 
czekiwać należy za kilka dni.

Nizko pokłonił się, dzęikując, 
Gerwart i ruszył, nie oglądając się 
na Hermana, kaóry w izbie po­
został.

Po wyjściu jego Adalbertus, na 
drzwi wskazując, szepnął do pro- 
lokutora:

— Nadziei wielkich młodzian, 
ale dojrzałości potrzebuje i hartu.

— Miękki jest — mruknął Her­
man — a kto nożem być musi, ten 
ostrym i rzezącym być powinien.

. Szybkim krokiem, korzystając 
z pozwolenia, Gerwart spuścił się z 
ważkich schodków ku na pół pod 
ziemią znajdującemu się więzieniu. 
U drzwi jego dębowych drzemał 
klucznik, stary człek grubych rąk i 
nóg, ponurej twarzy. Znal on swą 
zwierzchność i na widok sędziego 
podjął się zwolna z pieńka, na któ­
rym siedział. Gerwart na drzwi 
mu ukazał. Ujął natychmiast drąg, 
którego koniec w mur był wpu­
szczony, i odpierać go zaczął. Cięż­
kie drzwi skrzypnęły na zawia­
sach, podsędzia wszedł.

- Wsklepionej nizkiej izbie było 
ciemno... musiał się u progu

Sir, £

Pod wpływem lektury 
sekciarsKiej

Straszny wypadek wydarzył się w-. 
Sikorzu pod Płockiem. Pracownik w 
majątku p. Piwnickiego, 47-letńi Józef 
Dybicz, inwalida wojenny, podpalił 
dom, w którym mieszkał, sam wszedł 
na strych i tam w płomieniach poniósł 
śmierć. Po pożarze ujrzano już tylko 
zwęglone szczątki.

Dybicz począł zdradzać objawy o- 
błędu, gdy do rąk dostał lekturę sek- 
ciarską t. zw. „badaczy Pisma św.“. 
Zwłaszcza w broszurze „Chrystus i- 
drie“, jak twierdzą ci, którzy I^ybięza 
znali, wczytywał się z aiezwykłem 
przejęciem. Lektura tak na niego dzia­
łała, jak osławiona swego czasu sek- 
ciarska zapowiedź końca świata. Na 
tym punkcie doszedł faktycznie do o- 
błędu. W ostatnim czasie stale powta­
rzał, że potrzeba ofiar, że trzeba za 
grzeszny świat poświęcić się.,.

Oto do czego prowadzi lektura sęk- 
ciarska. Kilka lat temu marjawici ła­
pali łatwowiernych na „koniec świa­
ta0. Ludzie otumanieni wymową i o- 
dezwami sekoiarzy, wyzbywali się 
wszystkiego, sprzedawali cale swoje 
majątki i grosz nieśli sekciarzom. — 
„Koniec świata0 nie nadszedł, i ludzie 
znaleźli się w ostatniej nędzy, gdyż du­
chowni marjawiccy pieniądze łatwo­
wiernych zagarnęli dla siebie.
MuanaRHHMMiHBBagMaBMMi

Nieuzasadnione żale niemiecKie 
na reformę rolną w Polsce
Przed międzynarodowym* trybuna­

łem sprawiedliwości w Hadze rozpo­
częła się rozprawa w sprawie wniesio­
nej przez rząd niemiecki, a dotyczącej 
rzekomych niewłaściwości na nieko­
rzyść Niemców, przy wykonywaniu 
reformy rolnej w Polsce, a ściślej mó­
wiąc na Pomorzu.

Po przemówieniu przedstawiciela 
rządu niemieckiego, przemawiał przed­
stawiciel rządu polskiego, który zwró­
cił uwagę na niedopuszczalność odwo­
ływania się rządu niemieckiego 
międzynarodowego trybunału spra­
wiedliwości, bowiem sprawy rzeko­
mych niewłaściwości dotyczą obywate­
li polskich. Decyzja więc w tych spira- 
wach należy do władz polskich, wstrzy­
manie zaś czasowe wykonywania re­
formy rolnej zależne jest od warun­
ków ekonomicznych panujących w 
Polsce, to zaś- należy tylko do upra­
wnień rządu polskiego, a mb kogo in­
nego. . ' ;

Kiedy wydane zostanie przez Try­
bunał orzeczenie w tej sprawie, nie 
wiadomo.

wstrzymać, lękając w ciemności na 
więźnia natrącić.

Stróż tymczasem do bocznej iz­
by, w której inni pachołkowie sie­
dzieli, poszedł po drzazgę i zapalo­
ną przyniósłszy, w szczelinę, na nią 
przeznaczoną, w mur zatkną. Wy­
szedł. Na posłaniu słomiahem do­
strzegł Gerwart starca, skrępowa­
nego, z rękami w tył związanemi, 
który gwałtownie się rzucić chciał, 
aby uniknąć jego wzroku, lecz no­
gi i ręce, zdrętwiałe od powrozów, 
siłę mu odjęły. • v' ’ •'

Gerwart stanął nad nim w pew- 
nem oddaleniu i pozdrowił go 
swym językiem. Oczy Mszeźuja za­
błysły, nie odpowiedział nic. -

— Przychodzę do was nie ze złą 
wolą — rzekł — anibym was drę­
czył i pastwił się;: prowadzi mnie 
miłosierdzie. Małym człekiem je­
stem, podsędzią, ale i ja mógłbym 
coś uczynić, gdybym wiedział - co 
jest do czynienia. '

Mszczuj słuchał uważnie, zlekka 
westchnął, nie mówił nic. -

, . a J - -■ : j h- -
(Dalszy ciąg nastąpi),

i
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Zbrodnia wołająca o pomstę do nieba
W tych dniach przekroczyła granicę 

polsko-niemiecką rodzina Szwarców z 
Wielkich Strzelec na Śląsku Opolskim. 
Szwarc wypuszczony został niedawno^ z 
więzienia pruskiego. Przeżył w niem 
łańcuch strasznej, wstrząsającej ka­
torgi, piekło, jakie tylko stworzyć po­
trafią rozbestwieni żandarmi pruscy. 
Na calem jego ciele pełno znaków od 
zadanych mu ran, na jedno ucho nie 
słyszy zupełnie na skutek bestialskie­
go bicia pałką gumową po głowie. 
Przedstawia straszny widok człowie­
ka, złamanego fizycznie i nerwowo.

W dniu 28 marca br. Szwarc, wycho­
dząc z gmachu sądowego w Wielkich 
Strzelcach, zaczepiony został na ulicy 
przez dwuch Niemców- W obawie na­
padu udał się na posterunek policji, 
prosząc o ochronę. Starszy przodownik 
policji pruskiej Hoffmann oświadczył, 
że nie może mu dać ochrony, ale dla 
zapewnienia mu bezpieczeństwa, musi 
go zatrzymać w areszcie ochronnym 
(Schutzhaft). Równocześnie dał rozkaz 
Jednemu z policjantów, aby zaprowa­
dził Szwarca do celi. W nieogrzanym 
pokoju trzymano Szwarca od godz. 10- 
ćtej rano do 9-tej wieczór. Gdy zziębnię­
ty poskarżył się na panujące w celi zi­
mno, policjant odrzekl mu: poczekaj, 
niedługo cię zagrzejemy* Wieczorem 
zaciągnięto Szwarca do więzienia po­
licyjnego, Wrzucono go do oelii na­
tłoczonej po brzegi więźniami polityczi 
nyrni. Wszyscy oni musieli stać, nie 
było bowiem miejsca na położenie się 
ląg przykucnięcie. Większość! icK sta­
ła tak już cały 'dzień. Wkrótce wywo­
łano Szwarca z celi na wartownię 
(Wachstube). Rzucono go na krzesło: i 
zaczęto okładaj pałkami gumowemi. 
Bito go po głowie i twarzy, mimo, że 
Z nosa, ust i uszu lała się krew. Gdy 
zemdlał, oprawcy skopali go i zdeptali. 
Nieprzytomnego wyciągnięto wieszeie 
na podwórze, gdzie oblewając wodą, 
bito w dalszym ciągu. W bestjalskiem 
znęcaniu się brali, udział tr^ej poli­
cjanci pruscy: Reichenbacłi i Nowak 
ze Strzelec oraz Gowina z Warmunto- 
wic, Po nieludzkiem skatowaniu ka­
zano Szwarcowi dla uciechy rozbe­
stwionych policjantów skakać przez B- 
stawione na podwórzu przeszkody. — 
Gdy półprzytomny przewracał się, bi­
to go palką gumową tak długo, aż 
przeskok się udał.

Po półgodzinnem znęcaniu zacią­
gnięto Szwarca z powrotem do celi. 
Bijąc i kopiąc bez przestanku, zmuszo­
no go do wytarcia chustką od nosa 
wszystkich śladów, krwi- Wreszcie po­
licjant Reichenbach kazał mu się u- 
stawić pod ścianą, krzycząc: „Ty pol­
ski łajdaku, będziesz zastrzelony!*4 — 
przyczem mierzył do cwej ofiary z re­
wolweru. Na odpowiedź skatowanego, 
że jest mu wszystko jedno, Reichen­
bach odpowiedział: „Ty Świnio, podo­
bałoby ci się to!" Po tem znęcaniu, w 
czasie którego stale grożono rewolwe­
rem, i trzykrotnie uderzono lufą re­
wolweru W brzuch tak, że za każdem 
uderzeniem wymiotował, kazano mu 
chodzić po celi i wołać: „Ich bin der 
grbsste Lump aus Gross Strelitz44 (je­
stem największym łajdakiem z Wiel­
kich Strzelec). W końcu, gdy sady­
styczni oprawcy sami zmęczyli się ka­
towaniem swej ofiary, rzucono Szwar­
ca pod pryczę i tam kazano mu spać 
na gołej podłodze. Po pół godzinie wy­
ciągnięto go jednak znowu. Zbito pał­
kami go głowie i twarzy. Równocze­
śnie bito innych więźniów. Gdy jeden 
z nich przewrócił wiadro z odchodami, 
zwierzęta w ludzkiem ciele zmuszały 
więźniów do wylizywania ekskremen­
tów. Policjant Reichenbacłi nadepnął 
Szwarcowi na plecy i z całej siły przy­
musił go do podłogi, bijąc po głowie i 
każąc wylizywać zawartość Wiadra. O 
piątej ad ranem? wyciągnięto gro pono^

wnie z celi. Tym razem używał sobie 
na nim inny policjant, Viera. Zbito 
go znowu do utraty przytomności. — 
Przestano bić dopiero na interwencję 
policjanta Wójcika. W dwie godziny 
potem, o godz. 8 rano, sadyści rozpo­
częli bić na nowo. Według słów współ­
więźniów, w ciągu tej strasznej nocy 
wymierzono Szwarcowi przeszło 300 rń- 
zów palką gumową, nie licząc uderzeń 
pięścią i kopnięć podkutemi butami.

W południe o godz. 12,30 kazano mu 
udać się po obiad. Dano mu pół litra 
jakiejś lury. Zmasakrowany, zbity, z 
ziapuchniętemi, rozciętemi ustami, 
krwawiąc wewnętrznie, Szwarc nie był 
w. stanie nic przełknąć. Zezwierzęce­
ni oprawcy i w tem znaleźli powód dó 
uciechy. Policjant Ganschorek zacią­
gnął go do kuchni i kazał mu nalać 
podwójną porcję zupy. Krzycząc^ „Ja 
cię nauczę — patrzcie, temu Poitonio- 
wi (Polakowi) nie smakuje u nas44 — 
zmuszał swą ofiarę do jedzenia, Gdy 
Szwarc nieludzkim wysiłkiem zdobył 
się na przełknięcie kilku łyżek, zwy- 
miotał do miski. Ganschorek bijąc swą 
ofiarę .przez cały czas pałką gumową 
po głowie, zmusił go do zjedzenia ca­
łej zawartęści miski razem z tem, co 
zwymiptał.

Potem kazano Szwarcowi wleźć pod 
pryczę. Przyłożono karabin do głowy, 
żądając, by mówił ostatnie „Ojcze 
nasz". Tego nie wytrzymały nerwy 
nawet przywykłych już do tortur wię­
źniów. W celi powstał histeryczny 
płacz. Dopiero na krzyki i błagania 
współwięźniów zaprzestano tortur, wy­
wleczono jednak Szwarca na. podwórze. 
Policjant Ganschorek kazał mu się u- 
stawić przed 30 innymi więźniami, 
krzycząc: „Tu macie największego łaj­
daka i Polaka z Wielkich Strzelec!*4 
Bijąc go po głowie, wołał: „To masz za 
te 50 marek kary i koszta, które zapła­
cił Margosch. Możes^ się znów żaPć 
przed Calondrem!44

W ten sposób bito i znęcano się nad 
Szwarcem przez pięć dni zrzędu. Kie­
dy krzyczał, nakładano mu koc na gło­
wę. Bito go pięścią, pałką gumową, 
kolbą rewolweru, kopano podkutemi 
butami, bito przy każdej zmianie poli­
cjantów, bito zarówno w dzień jak i 
w nocy. Budzono go w nocy i kazano 
wołać: „Heil Hitler!4*. Znęcano się z 
iście pruską zaciekłością, z szatańską 
pomysłowością wyszukiwano coraz to 
nowe sposoby, aby zadowolić swój sa-, 
dyzm.
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Prawo i podatKi
Opłaty za scalanie gruntów

Dnia 211 ipca zostało ogłoszone 
i weszło w życie wydane w porozu­
mieniu z ministrem skarbu rozpo­
rządzenie ministra rolnictwa i re­
form rolnyCłi o opłatach za wyko­
nanie scalenia gruntów. Opłaty za 
wykonanie scalenia wraz z pomia­
rem starego stanu posiadania usta­
lone zostały od 1 ha gruntów na 
obszarze wijewództw: białostockie­
go, kieleckiego, lubelskiego, łódz­
kiego, nowogródzkiego, poleskiego, 
warszawskiegi, wileńskiego i wó- 
łyńskiegó na 20 złotych. Bez po­
miaru starego posiadania opłaty 
scaleniowe w wymienionych' wy­
żej województwacłi wynosić będą 
1'4 złotych od hektara.

Na obszarze województw: kra­
kowskiego, lwowskiego, stanisła­
wowskiego i tarnopolskiego opłaty 
ustalone' zostały na '40 zł. od 1 ha z 
pomiarem i na 22 zł. bez pomiaru 
starego stanu posiadania. Na ob­
szarze województw: pomorskiego i 
poznańskiego opłaty scaleniowe 
wynoszą 40 zł. od 1 ha z pomiarem 
i 28 zł. bez pomiaru starego stanu 
posiadania.

Stawki powyższe mogą być pod­
wyższone, jeśli władza wymierza­
jąca opłaty uzna scalenie za trud­
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ne. Na obszarze wojewódżt: Kra­
kowskiego, lwowskiego, pomor­
skiego, poznańskiego, stanisła­
wowskiego i tarnopolskiego pod­
wyższenie opłat nie może przekra­
czać 150 procent, a na obszarze po­
zostałych województw 100 proc, u- 
stalonych stawek. Stawki mogą 
być również obniżone o 75 proc, 
dla gruntów, niezdatnych do upra­
wy, i O 90 procent dla gruntów, 
które wprawdzie będą objęte po­
miarami, lecz same nie będą sca­
lane.

Opłaty i należności za scalanie 
gruntów mogą być rozłożone naj­
wyżej na trzy równe raty roczne, 
wynoszące conajmniej 25 zł. Od 
opłat zakredytowanych pobierane 
będą odsetki w wysokości 4 proc, 
w stosunku rocznym. W wyjątko­
wych’ wypadkach' uczestnicy scale­
nia mogą być zwolnieni w całości 
lub' w części od opłat,, o ile koszty, 
związane z wykonaniem scalenia, 
znajdą pokrycie we wpływach 
funduszu obrotowego reformy rol­
nej. ... • ,

Wymiar opłat scaleniowych na­
leży do kompetencji powiatowych 
urzędów ziemskich;
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Z Polski i świata
BOCIANY PRZECZUŁY KLĘSKĘ 

ŻYWIOŁOWA.
Jak to już donosiliśmy, nad niektó- 

remi powiatami wojew. kieleckiego 
przeszły gwałtowne burze, które wy­
rządziły niepowetowane i wielomilio­
nowe szkody.

W związku z przejściem tego kata­
strofalnego żywiołu donoszą z Kielec­
kiego o następującem charaktery sty- 
cznem zjawisku. Oto na pewien szas 
przed okresem burz zauważono w róż­
nych zakątkach województwa kielec­
kiego, źe bociany wyrzucają z gniazd 
jaja, poezem gromadzą się na wiecach 
i odlatują w kierunku północnym. Lu­
dność komentowała to niecodzienne zja­
wisko jako oznakę zbliżającej się woj­
ny, lub jakiejś wielkiej klęski elemen-

NAPAD CYGANÓW NA OBÓZ 
„KRÓLA44. .

Banda cyganów, złożona z 13 osób, 
napadła w nocy na obóz króla cygań­
skiego, Iwana Kwieka, rozłożony w 
pobliżu Kamienicy na Śląsku Cieszyń­
skim. V

„Królowi* Kwiekowi zrabowano po 
steroryzowaniu obozu i „dworu" 1.200 
zł w gotówce, 12 złotych dukatów (au- 
strjackich), godło „królewskie44, pię­
kny i cenny złoty pas długości 65 cm, 
gruby na 1 i pół cm oraz łańcuch wi­
cekróla cyganów, ogólnej wartości 3.500 
złotych. Bandyci zbiegli w kierunku 
Białej. W pościgu biorą udział 4 po­
sterunki policji.

Jak słychać, napadu dokonała dru­
ga banda cyganów, stojąca w ostrej

obwołać nowego „króla44 z własnegc 
grona. Na tem tle często dochodziło 
między bandą a dworem króla Kwieka 
do tarć i bójek.

W czasie najazdu na obóz Kwieka, 
napastnicy przywiązali „króla“ i dru­
giego cygana do. słupa namiotu, a na.^ 
stępnie w oczach lamentującego „dwo^i 
ru‘4 zabrali się do rozbijania kufrów.

SIEDMIU PRZODOWNIKÓW 
POLICJI W WIĘZIENIU.

Sąd Okręgowy w Warszawie pro- 
I wadzi dochodzenie w sprawie afery, 
j jaką wykryto przed niedawnym cza­
sem, a dotyczącą łapownictwa uprą- 
wianego przez funkcjonarjuszów poli­
cji.

W związku z tem osadzono w wie* ► 
zieniu siedmiu przodowników policji ‘ 
państwowej.

WIELKI PROCES POLITYCZNY.
W Sądzie Okręgowym w Wadowi­

cach, rozpoczął się sensacyjny proces 
przeciwko 42 oskarżonym członkom i 
działaczom, rozwiązanych na terenie 
wojew. krakowskiego placówek Hal­
lerczyków, którym zarzuca się Urzą­
dzanie rozruchów antyżydowskich.

Proces potrwa kilka dni.

ROZRUCHY W MAROKKU 
HISZPANSKIEM.

W Mellila, mieście portowem w 
Marokku hiszpańskiem (Afryka) wy­
buchły poważne rozruchy, połączone 
ze strajkiem generalnym.

Rozruchy wywołali syndykaliści, 
domagający się wypuszczenia na wol­
ność swoich uwięzionych towarzyszy.

Grupa strajkujących zmusiła wszy-\ 
stkie sklepy do zamknięcia. Życie za-< 
marło całkowicie. Elektrownia i wo­
dociągi obsadzone są przez wojsko, 
które również wypieka chleb.

Na ulicach wybuchają ustawiczne 
potyczki pomiędzy strajkującymi a 
oddziałami bezpieczeństwa. Przepro­
wadzono 30 aresztowań.

Są również ranńi.

EKSPLOZJA KOTŁA W PĘDZĄ­
CYM POCIĄGU POSPIESZNYM.
Na parowozie pociągu pospieszne­

go, jadącego z Omahy (stan Nebraska) 
do Nowego Jorku, wydarzyła się ka-A 
tastrofa eksplozji kotła parowego. •

Wybuch kotła nastąpił podczas peł­
nego pędu pociągu, przyczem maszy­
nista i palacz zostali dosłownie roz­
szarpani w kawałki.

Pociąg uległ wykolejeniu i dwa 
pierwsze wagony zostały znacznie u- 
szkodzone.

12 pasażerów zostało ciężko ran­
nych.

5 MPOzyeji do króla Kwieka i pragnąca

STRASZNA KATASTROFA k 
> KOLEJOWA WE WŁOSZECH,

Pomiędzy stacjami St. Lorenzo i 
Solopaca we Włoszech wydarzyła się 
straszliwa katastrofa kolejowa pocią­
gu pospiesznego Neapol — Foggia.

Naskutek: przeoczenia dróżnika, na 
jednotorowym odcinku wspomniany 
pociąg zderzył się z innym pociągiem. 
Wskutek katastrofy 8 osób zostało za-^ 
bitach, zaś 20 rannych. -
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^Wiadomości bieżące
1

Czwartek, 27 lipca 1933 r.
Czwartek: Natalii. Wschód sł. 3.48; 

zach. 7,37. Wsch. księż. 9,41; z. 21,28.
Piątek: Ssczęsnego. Wschód sł. 3,49; 

zach. 7,34. Wsch. księż. 11,01; z. 21,39.
Sobota: Marty panny. Wsch. sL 3,51; 

zach. 7,33. Wsch. księż. 12,22; z. 21,53,

STAN WODY NA WIŚLE 
w dniu 21 lipca 1933 r.

Kraków minus 2,49; Zawichost plus 
1,90; Warszawa plus 3,04; Płock plus 
1,79; Toruń plus 1,28; Fordon plus 1,13; 
Chełmno plus 1,02; Grudziądz plus 
1,19; Korzeniowo plus L22; Montawa 
plus 0,43; Piekło plus 0,^0; Tczew plus 
0,20; Einlage plus 2,10; Schief. pl. 2,34.

* dzisiejszy numer „gazę-
■« wydajemy w. objętości 6 stron.

Województwa centralne

i---

TAJEMNICZA ZBRODNIA POD 
PŁOCKIEM.

Okoł godziny 2-giej w nocy z dnia 
17 na 18, w położonym o 8 kim. od 
Płocka Rogozinie, wymordowana zo­
stała przez niewykrytych sprawców 

jjodzina ogrodnika, Jakóba Kleina z 
^Płocka. Zamordowani zostali w je­

dnej budzie ogrodowej, prawdopodo­
bnie w czasie snu- 24-letni Rubin 
Klein, krawiec! 21-letni Azrjel Klein, 
czapnik. Ciężkich obrażeń cielsnych 
doznał śpiący w. drugiej budzie ogro­
dowej 60-letni Jakób Klein, kuśnierz 
(ojciec) i 17-letnia córka Regina Klein.

Zaalarmowana natychmiast policja 
wszczęła energiczne śledztwo. Prze­
wieziony do szpitala Św. Trójcy Ja- 
4ób Klein, nie odzyskawszy przytom­
ności, życie zakończył. Córka Regina 
uległa silnemu, wstrząsowi mózgu a 
nadto d ciosów straciła jedno oko. — 
Rany zadawane były jakiemś tępem 
narzędziem.

Przyczyny zbrodni są niewyjaśnio­
ne ,bowiem cel rabunkowy nie mógł

Zachodzipowodować sprawcami.
przypuszczenie, że wymordowanie ro­
dziny było aktem zemsty.

tu

ŁAM/AC MIOTŁY, ZNALAZŁ 
ŚMIERĆ. s

Na cmentarz w Grodżcu kolo So­
snowca przyszedł 62-Ietni Antoni Szwe- 
dowski, chcąc naciąć prętów na miotły. 
Szwedowski wszedł na drzewo i w pe­
wnej chwili straciwszy równowagę, u- 
padł na ziemię ze znacznej wysokości. 
Odwieziony do szpitala, zmarl po 2 go­
dzinach.

WILK/ PORYWAJĄ BYDŁO.
W gminie Rohotna pow. suwalskie­

go pojawiły się stada wilków, które 
wyrządzają szkody mieszkańcom, na- 
padając na pasące się bydło i porywa­
jąc je. W związku z tem rada gmin­
na oraz okoliczne ziemiaństwo zwró­
ciło się do starosty powiatowego z pro­
śbą o zorganizowanie wielkiej obławy 
na wilki. Obławę wyznaczono na 30 
lipca.

PRZYGODA SEKWESTRATORA.
Do mieszkania niej. Krotowskiego, 

zam. w Łodzi, przybył sekwestrator, 
celem dokonania zajęcia mebli za nie­
zapłacone podatki. W czasie gdy sek­
westrator znalazł się w pokoju, Kro- 
towski zamknął go, poczem wraz z żo­
ną wyszli na miasto. Tylko dzięki 
przypadkowi zdołał on uwolnić się od 
tego „aresztu'4. Oto zauważywszy po­
licjanta przez okno, zaczął wzywać po­
mocy. Przybyły policjant uwolnił sek- 
westratora. Po chwili sprowadzono 
Krotowskiego, z którym sporządzono 
protokół. Grozi mu kara więzienia za 
uniemożliwienie urzędowania.

4 O NOWY MOST W PŁOCKU. 
Jak donoszą z Płocka, bawiła

komisja mostowa. Celem pobytu tej 
komisji w Płocku są dalsze studja nad 
budową mostu, ustalenia trasy itd.

Nowy most projektowany jest po­
dobno o pochyłości, podnoszącej się 
w strnę miasta tak, że różnica między 
jednym końcem a drugim wynosić bę­
dzie 10 metrów. Pochyłość więc dość 
znaczna i w. dziedzinie budowy mostów 
rzadko spotykana.

Nowy most zbudowany będzie o 
160 metrów od obecnego mostu w górę 

. ^eki, w stronę wodciągów.
r' Jest więc nadzieja, że sprawa bu­

dowy mostu w Płocku, od tylu już 
lat omawiana, zostanie nareszcie roz- 
wiązana. Na budowę tego mostu ko- 
lejowo - kołowego i na połączeniu ko- 
lejowem przez niego do Sierpca Płock 
dużo zyska.

ŚMIERĆ FURJATA.

We wsi Radomin, po w. rypińskiego, 
woj. warszawskiego, chory umysłowo, 
^•1 et ii i syn gospodarza Józef Trzciń­
ski wpadł w.furję i chwyciwszy kosę, 
usiłował wymordować sałą swą rodzi­
nę. Wszyscy ratowali się ucieczką. — 
Wezwany policjant usiłował obezwła­
dnić chorego, ten jednak rzucił się nań 
z kosą. Policjant uprzedził zamiar fur- 
jata i strzelił doń z rewolweru. Strzał 
był śmiertelny. Trzciński został zabi­
ty na miejscu.

s Boś kupował towar
zagraniczny!

CTmswsw

Strzesakowie, Jajo i inni.
Również w gminie Lewniowa trą­

bą powietrzna zniszczyła zabudowa­
nia gospodarskie Hellerowej, przyczem 
stojący opodal wysoki dąb został skrę­
cony we formę korkociąga i wyrwany 
z korzeniami.

spotykało się w odległości kilkuset 
metrów od miejsca katastrofy, zaś 
różne sprzęty domowe znajdowali lu­
dzie w odległości 5 kim. od miejsca 
z którego zostały porwane. Znalezio­
no również różne papiery i doku­
menty poszkodwanych z Gnojnika, o- 
raz poduszki, rzucone niezwykłym im­
petem trąby na odległość pełnych 10 
kilometrów. Zboże jest w całości zni­
szczone; na łanach jego trąba pozo­
stawiła długie rysy w formie gwałto­
wnych wyrw.

Na miejsce wypadku przybył staro­
sta powiatowy, który udzielił miesz­
kańcom Gnojnika pierwszej pomocy. 
Ludność dotknięta tą klęską cczekuje 
od rządu pomocy na odbudowę zni­
szczonych gospodarstw.

ARESZTOWANIE DZIAŁACZY 
NARODOWYCH.

W Kielcach aresztowano b. posła 
Stronnictwa Narodowego, Henryka 
Przybylskiego. Pozatem przytrzymano 
5 młodych członków stronnictwa, re­
krutujących się z kół rzemieślniczych. 
— Powody aresztowania okryte są na- 
razie tajemnicą dochodzeń.

FURMANKA POD KOŁAM/ 
POC/ĄGU.

Na furmankę przejeżdżającego przez 
przejazd w Uszczynie pow. piotrkow­
skiego gospodarza Kędzierskiego, 
wpadł pociąg, zabijając konie i ciężko 
raniąc samego Kędzierskiego. Świa­
dek katastrofy, 53-letnia Antonina Jeż 
z Piotrkowa, tak się przeraziła, że zem­
dlała i umarła w szpitalu.

Straszna trąba powietrzna 
w pow. brzeskim

Z Brzeska donoszą: 15 bm. przeszła Gajda, Maclioń, Jasosieński, bracia
nad gminą Gnojnik w pow. brzeskim 
trąba powietrzna. Pi silniejszym zim­
nym wietrze popołudniowym nadcią­
gnę! yczarne, grube chmury, które 
spowodowały egipską ciemność nad o- 
kolicą. Pierwstee odczuło tiepokój 
bydło, które zaczęło uciekać ze stajen 
w pola. Groza zawisła nad wsią, kie­
dy na domy runął huragan. Wszyscy 
panicznie poczęli uciekać z mieszkań. 
Wielu przypuszczało, że nadeszło trzę­
sienie ziemi. Krzyk ludzi zagłuszyły 
trzaski łamanych konarów i całych 
drzew. Było to niesamowite widowi­
sko. Dachy waliły się i unosiły się 
w powietrzu, rzucane straszliwą silą 
trąby powietrznej.

Dziesięć gospodarstw zostało zupeł­
nie zniszczonych. Domy te stały na 
wierzchołkach pagórków. Wieśniacz­
ka Katarzyna Strzesak nie zobaczyła 
po huraganie ani śladu ze swojej cha­
łupy. Trąba zabrała ze sobą nawet 
podłogę. Zrozpaczona kobieta pozsta- 
ła tylko w tem. co nosi na sobie. Nie­
mniej zrujnowani zostali gospodarze

Małopolska
NOWA AFERA KOKA/NOWA.
Komisarjat straży granicznej w 

Przemyślu względnie we Lwowie, uja­
wnił ostatnio ponowną aferę kokaino- 
wą.

Wywiadowca komisarjatu straży 
granicznej we Lwowie napotkał na u- 
licy malarza pokojowego /zraela Poza- 
rinego, znanego jako Reicha, z waliz­
ką, która wydała mu się podejrzaną. 
Jak się okazało po aresztowaniu Poza- 
rinego, względnie Reicha, w walizce 
znajdowały się narkotyki.

Równocześnie zostało ustalone, że 
główną sprzedawczynią kokainy jest 
niejaka Julja Jaremowa, już kilkakro­
tnie karana za podobne sprawki. Głów­
nym jej odbiorcą był Pozarine, który 
był agentem na prowincję. W środę 
przeprowadzono rewizję u Jaremowej. 
Wynik rewizji jest podobno bardzo ob­
fity.
Kresy Wschodnie.

WYLEW STYRU.
Woda na rzece Styrze podniosła się 

o 2,20 m, zalewając w dalszym ciągu 
okoliczne łąki na przestrzeni od m. Be- 
resteczka do Łucka (180 km). W Łuc­
ku woda zalała łąki miejskie otoczone 
wałem, a przeznaczone na osuszenie i 
parcelację. Na łąkach tych ucierpiały 
działki oddane przez magistrat bezro­
botnym na ogródki warzywne. Wylew 
wyrządził wiele szkód w zbiorze pierw­
szego sianokosu.

NISZCZĄCĄ BURZA 
NA WILEŃSZCZYŹNIE

Nad Oszmianą oraz gminami Kuce- 
wicze i Solec oraz kilku innemi, prze- 
szła burza połączona z nawałnicą. Wi­
cher obalił słupy telefoniczne, na trak­
cie Oszmiana — Kucewicze, skutkiem 
czego przerwane zostało połączenie te­
lefoniczne na kilka godzin.

W folwarku Kucewicze wicher prze­
wrócił stodołę oraz połamał martwy 
inwentarz. Pozatem powyrywane zo­
stały młode drzewa sosnowe na prze­
strzeni około 106 ha. Las przedstawia 
obraz zniszczenia. Także starsze so­
sny zostały powywracane. We wsi Sor- 
butowszczyzna na terenie Smorgoń i 
Zubrany wicher powalił 30 drzew. — 
Uszkodzone zostały lin je telefoniczne. 
Podczas burzy padał grad, który wy­
rządził wielkie szkody w zbożu.

Patrz na te rzesze bezrobotnych! 
Twoja to wina!

Belki z pogruchotanych domstw {SIOSTRZENIEC OSTATNIEGO CARA

* NIEKTÓRZY Z NASZYCH 
CZYTELNIKÓW JUŻ NAM 
PRZYSŁALI NALEŻNE NAM 
ZALEGŁOŚCI ABONAMENTO­
WE.

, Serdecznie im za to dziękujemy.

— Nie starczy nam to jednakże na 
sprostanie naszym zobowiązaniom 
wobec naszych pracowników i do­
stawcy papieru.

Prosimy więc bardzo serdecznie 
resztę zalegających z zapłatą Czy­
telników, by nam jaknajprędzej — 
przysłali także zalegle pieniądze 
za abonament.,

Nie zostawiajcie nas, Drodzy 
Czytelnicy, w tem trudnem położe­
niu bez pomocy!

Z życia gospodarczego

Ziemiopłody
z dnia 25-go lipca 1933 r. 
Płacono złotych za 100 kg.;

Pszenica . 
Żyto 
Jęczmień 
Jęczmień 

browar.
Owies

Mąka: 
pszenna 60 ®/< 
żytnia 65 %

Otręby: 
pszenne 
żytnie 10,50-11,00

47,00-49.00

Warszawa Poznań
36,00-37,00 36,00-37,00
19,50-20,00 18,25-18,50
17,50-18,00 14,00-15,50

)— f—
17,60-18,00 14,50-15*00

55,00-60.00 57,00-59.00
34,00-36,00 32,00-33,00

13,50-14,00 10,00-11,00
Rzepak
Groch polny 24,90-27,00
Kuchy rzep. 14,00-14,50

9,75-10,50 
33,00-34,00 
22,00-24,00

Kuchy Inian. 18,50-19,00 
Ziemniaki jad. ,— ,— 
Gryka 20,00-21,00
Proso 21,00-22,00
Słoma luźna 5,50- 6,00 
Siano pras. —,----- ,—
Siano luźne 6,50- 7,00 
Słoma pras. —,----- ,—

17.00-18,00
1,70- 1,90

6,25- 6.75
4,75- 5,25 
2,00- 2,25

WŁOS/E - SZCZECINA1. >
Lwów, 22. 7. Na rynku włosia w o- 

statnich czasach brak zainteresowania, 
ponieważ ceny surowca w kraju zwyż­
kowały, na co zgodzić się nie chce za­
granica, wobec czego eksport silnie 
zmalał. Na rynku szczeciny w dalszym 
ciągu duże zainteresowanie ze strony 
zagranicy z powodu małych dowozów 
towaru z Rosji Sowieckiej. Ceny na 
szczecinę w ostatnim kwartale zwyż­
kowały o ca 20 proc. Obecnie notują: 
szczecina t. z. rzeźnia 1,50 zł za 1 kg; 
szczecina kresowa 12—18 zl za 1 kg; 
włosie za 1 kg: z grzywy 1 zł; krowia- 
ki 1,50 zl; włosie twarde z ogona 4,50 zł.

CENY MIODU.
Lwów, 22. 7. Notowania miodu za 1 

kg w detalu; miód górski 3,60—4,00; 
miód podolski 1,60; lipowy 3,50.

ZŁODZIEJASZKIEM.
Przed paryskim sądem karnym sta. 

nął w roli oskarżonego siostrzeniec 
ostatniego cara rosyjskiego ks. Miko­
łaj Oboleńksi, który po przewrocie bol­
szewickim osiedlił się na stałe w Pary­
żu i ostatnio, po wyczerpaniu całego 
majątku, popadł w skraj la nędzę. Ks. 
Oboleński oskarżony był o kradzież 
2.500 franków z kasy bufetu jednego z 
podrzędnych lokali nocnych na Mont- 
martre.

Przett sądem książę przyznał się ze 
skruchą do zarzuconego mu czynu i 
tłumaczył się, że kradzieży dokonał w 
stanie nietrzeźwym.

Sędzia skazał go na 6 miesięcy wię­
zienia z zawieszeniem kary na dwa 
lata-
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Deszcz meteorytów spada na ziemię Zycie gospodarcze
W muzeach przyrodniczych 

przechowują się setki meteorytów, 
gości z przestrzeni kosmicznych. 
Większość meteorytów jest roz­
miarów niewielkich, albowiem nie­
zliczone ilości aerolitów, przycią­
gane w swym biegu przez ziemię, 
rozżarzają się do białości w zet- 
knięciu z atmosferą naszego globu, 
a wówczas spalają, śię one, pękają 
na drobne kawałki i po większej 
części spadają na ziemię w postaci 
maleńkich okruchów- Astronomo­
wie obliczają liczbę bolidów, które 
spalają się w atmosferze ziemskiej 
na blisko 12 miljardów dziennie.

Największy bolid spadl w Eu­
rop e we wsi Kniahinya na Wę- 
g?zech. Spadl on na pole w r. 1866, 
ważył około 300 kilogramów. A je- 
dnak wymiary tego bolidu są nikłe

Amerykański przepis na małżeństwo
iW jednym z kobiecych miesięcz­

ników w Nowym Jorku ukazał się 
artykuł, który zawiera szczegółowe 
rady, jak obchodzić się z mężem, 
aby utrzymać go przy sobie.

Przepis ten brzmi następująco: 
nie sluhcaj rady twojej mamy, cio­
ci, doświadcz, kuzynki i mądrej te­
ściowej, które krzyczą ci na wyści­
gi — „postaraj się wychować, uro*- 
bić swego męża“ — albowiem mąż 
nie jest ciastem. Małżeństwo nie 
jest szkodą natomiast często staje 
się domem poprawczym, z którego 
mąż z premedytacją ucieka.

Nie prowadź męża na nudne wi­
zyty. Nie ucz go porządku, a więc 
nie przewracaj mu wszystkiego na 
biurku i w szufladach, a już, broń 
Boże, w głowie... Natomiast pamię­
taj, że warunkiem jego szczęścia

Straszna Katastrofa żywiołowa
20 osób zginęło w płomieniach.

iW: okręgu t. zw. gharb w Ma- 
rokko w Afryce Półn. wybuchł po­
żar, który strawił wysuszone 
łąki na przestrzeni 30 tysięcy 
ha., pochłonął jednocześnie wielką 
ilość zabudowań gospodarczych. 
Według dotychczasowych obliczeń 
w tej żywiołowej katastrofie, któ­
rej nie można było żadnemi śród 
kami zapobiedz, zginęło przeszło 
20 osób i ponad 100 osób ciężko po­

w porównaniu z gigantycznemi 
aerolitami. które w medającej się 
określić epoce, spadły na tery tor ja 
Brazylji, Peru, Meksyku; waga 
tych. Borzymów waha się między 
8< iGO -- J 5.000 kilogramó w.

Jednam z ostatnich pocisków 
komicznych wielkich rozmiarów, 
który spadł na ziemię, był kolosal­
ny aeiylit, ! *óry lat tem > kilku u- 
grzązł w tajgach zachodnio-sybe- 
ryjskick^ Uderzenie tej kilkuset- 
tonuowej masy było tak potężne, 
iż w pn.m tniu kilkudz«.?p^ciu ki­
lometrów odczuto wstrząs podo­
imy trzęsieniu ziemi. Pęd i nacisk 
powietrza przy spadku aerolitu 
spowcdcwal połamanie i powyry­
wanie drzew z korzeniami w taj­
dze w mieniu kilkunastu kilo­
metrów cc miejsca spadku, 

jest twój porządek. Dlatego nie 
gub kluczy, dawaj obiad punktual- 
pię. Rachunki podawaj w porę — 
nie o każdej porze dnia, a przede- 
wszystkiem nie przy obiedzie.

Nie wymagaj od męża, aby roz­
mawiał z tobą inteligentnie wtedy, 
gdy jest senny, albo czyta gazetę. 
Natomiast jeżeli przyjdzie na nie­
go fala wymowy, słuchaj uważnie, 
cokolwiekby mówił. Nie żądaj od 
męża, aby wysłuchiwał twych opo­
wiadań o twoich flirtach i powodze­
niu. I tak ci nie uwierzy, ale bę­
dzie zazdrosny. Ale, jeśli ci zechce 
opowiadać o swych przeżyciach 
miłosnych, czy wojennych, słuchaj 
uważnie po sto razy i proś, żeby ci 
je opowiadał często. Uwierzy on 
wtedy, że umiesz być żoną bohate­
ra i będzie ci wdzięczny.

parzonych odwieziono do szpitali 
w Fezu, Meknezu, Casablanca nie 
mogła nawiązać kontaktu ani tele­
fonicznego, ani telegraficznego z 
miejscowościami objętemi poża­
rem wskutek uszkodzenia wszyst­
kich przewodów.

Według prowizorycznych obli­
czeń straty wynoszą przeszło 25 
milj. franków. Katastrofie uległ 
cały okrąg t. zw. gharb.

WYDOBYCIE 5 ZBYT WĘGLA 
W CZERWCU.

Wydobycie węgla kamiennego w 
Polsce w czerwcu rb. wyniosło ogółem 
1*882.443 tonn, tj. 101.823 tonu więcej 
(5.72 proc.) niż w miesiącu maju. Śre­
dnio na dzień roboczy (dni roboczych 
w czerwcu było 23) wydobycie wyno­
siło 81.845 tonn, tj. o 18.623 tonn wierej 
niż w maju.

W miesiącu tym zbyt węgla wyno­
sił ogółem 1.710.927 tonn, z czego na 
rynku krajowym 1025.939 toun, zagra­
nicą 684.983 tonn, zaś dla celów wła­
snych kopalń 199.561 tonn.

Zapasy węgla w końcu czerwca wy­
nosiły 2.231.713 tonn.

POLSKIE BECZKI DO AMERYKI.
Olbrzymie, bo 50.000 beczek dębo­

wych do piwa liczące zamówienie zo­
stało niedawno przesłane zakładom 
beczkarskim w Polsce przez Amerykę* 
Pierwszy próbny transport 500 takich 
beczek, wykonanych w okolicy Piotr­
kowa, odszedł na statku „Pułaski4*.

Zamówienie ma być wykonane w 
ciągu bieżącego roku, dlatego celem 
przyspieszenia pracy, zamówienie to 
zostało rozdzielone pomiędzy kilka 
większych zakładów w Polsce.

Zamówienie na beczki do piwa stoi 
w związku z zniesieniem zakazu spo­
żywania piwa w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Półn.

MILJON 112 GROSZÓWEK 
NOWYCH.

W całej Polsce daje się odczuć ogól­
ny brak drobnego bilonu, spowodowa­
ny redukcjami cen. Bank Polski otrzy­
muje liczne żądania większych ilości 
jedno i dwugroszówek. Dlatego też 
mennica państwowa przystąpiła do wy­
bijania miljona sztuk monet jedno i 
dwugroszowych.

reorganizacja
URZĘDÓW KATASTRALNYCH

Na podstawie rozporządzenia 
Ministra Skarbu z dnia 10 lipca 
1933 r. w sprawie zmian w organi­
zacji Urzędów Skarbowych oraz 
Urzędów Katastralnych, zostają 
zniesione z dniem 1 sierpnia 1933 
istniejące na obszarze Rzeczypo­
spolitej Urzędy katastralne, a ich 
agendy przekazane zostaną właści­
wym terytorjalnie Urzędom Skar­
bowym z wyjątkiem tych miejsco­
wości, w których jest więcej niż je­
den Urząd Skarbowy. W tych 

miejscowościach agendy zniesio­
nych Urzędów Katastralnych prze^ 
kazane zostaną pierwszym Urzę­
dom Skarbowym.

RENTY DA GÓRNIKÓW 
WE FRANCJI.

Senat francuski zatwierdził pro­
jekt ustawy o podwyższeniu renh 
górniczych na starość z 5000 do/ 
5500 franków. ;

Jednocześnie zatwierdzona zflk 
stała ustawa o rencie inwalidzkiej 
dla górników. Ustawa ta przewi­
duje, źe wszyscy górnicy będą mo­
gli po 3 latach pracy otrzymać 
rentę inwalidzką na wypadek cho­
roby lub kalectwa, pozbawiającego 
zdolności do pracy od 66 procent.

Obie te ustawy mają wielkie 
znaczenie również dla górników 
polskich, zatrudnionych we Frna^ 
cji, co do których mają równie* 
pełne zastosowanie.

WALKA BANDYTÓW Z POLICJA 
W POCIĄGU.

Ploosti do Braszowy w Rumnuji, pa- 
dli ofiarą niezwykle zuchwałego 
napada, bandy rozbójników, która 
przy pomocy rewolwerów usiłowa­
ła steroryzować jadących, zabierając 
im kosztowności. Obecni w: pociągu r 
policjanci rozpoczęli z bandytami wal­
kę. Posypały się liczne strzały rewol­
werowe. Po pewnym czasie walka 
przeniosła się z wnętrza wagonów na 
dachy biegnącego pociągu.

Jeden z bandytów został zabity, 
Zwłoki znaleziono na szynach koło 
stacji Comarnic. Pasażerowie napa- 
dniętego pociągu przeżyli w czasie 
walki godzińę panicznej trwogi.

KATASTROFY OKRĘTOWE.
Wśród gęstej mgły, która zalega 

cieśninę Kaletańską przy brzegach 
Anglji, zderzeył się parowiec niemiec- 
ki „Mimi Horn* o pojemności 5 tysię­
cy tonn z 8-tysięcznotonnowym an­
gielskim szkunerem motorowym.

Szkuner utonął, zaś załogę wyrato­
wano i przywieziono do Folkestone.

Oprócz tego wydarzyło się jeszcze 
kilka innych wypadków okrętowych. 
W kanale Brjstolskim najechał pe- 
wien okręt wycieczkowy z 90 podróż-^ 
nymi na mieliznę.

Prawie wszystkie parowce musiały 
płynąć ze zmniejszoną szybkością i 

przychodziły z opóźnieniem.

interesuje cię film
życie gwiazd i gwiazdorów filmowych ?

zaabonuj

„ECHO ŚWIATA"

Dobrze
wprowadzony, dzielny 
przedstawiciel* podróżują­
cy na Pomorze potrzebny 
Piśmiennne zgłoszenia z 
życiorysom - fotografją - 
świadectwami i referen­
cjami należy nadesłać do 
f-y: Gustav Weese. Toruń.

Sprzedam
lub zamienię na gospodar­
stwo rolne, dom mieszkal­
ny i ogród nadający się na 
budowę domu. Brodnica. 
Mostowa 3 (śródmieście). 
Wiadomość w poniedziałki 
i czwartki na miejscu od 
godz 11—4, lub listownie 
doi Iżycki, Swiedziebna, 
pow. Rypin.

a znajdziesz w niem niejeden cie­
kawy szczegół z życia gwiazd 
srebrnego ekranu.
Ostatni numer „Echa Swiata“ 
przynosi bogato ilustrowany opis 
p. t: „Gwiazdy na plaży

SBBEEKBaEBHSSSO

MieszKanie
3 pokojowe z wygodami, z 
łazienką i to przy ulicy 
Kościuszki 18, parter lew. 
do wynajęcia od 1. 8. b. r. 
Wiadomości i oferty do: 
Dróg. Medec. p. E. Nagór­
skiego, Grudziądz, przy ul. 
Groblowej.

MUZYKA...
zastosowaniu pi'aktycznem.

| 365
I obiadów

Zamówienie 
przesyłaći

Ogłaszajcie w „Gazecie Grudzigdzkiej"
■■■■IBM

PRZEZ
■L Ćwierczkową

autorkę „Kursu 
gospodarstwa dla 
Kobiet**. „Jedy­
nych praktycz­
nych przepisów “ 
„Poradnikapo- 
rtądku** i t. d.

Cena
z przesyłKą zł 8,60 
Przesyłkę uskutecznia­
my za poprzedniem na­
desłaniem należności. — 
Pieniądze wpłacić moż­
na w każdym Urzędzie 
Pocztowym bez jakich­
kolwiek kosztów na 
konto nasze w P. K. O.
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